
  [image: Ukryte wodospady]


  
    [image: titlepage]

  


  
    
      
    


    Tytuł oryginału: At Hidden Falls


    Projekt okładki: Czartart, Izabela Surdykowska-Jurek,


    Magdalena Muszyńska


    Fotografia na okładce: Istockphoto


    Copyright © 2011 by Barbara Freethy


    All rights reserved, including to reproduce this book or portion


    there of in any form whatsoever. For information address


    Pocket Books, aDivision of Smon and Schuster, 1230 Avenue


    of the Americas, New York, NY 10020


    Copyright © for the Polish translation Wydawnictwo BIS 2013


    [image: Rozdział osiemnasty]Książka, którą nabyłeś, jest dziełem twórcy iwydawcy. Prosimy, abyś przestrzegał praw, jakie im przysługują. Jej zawartość możesz udostępnić nieodpłatnie osobom bliskim lub osobiście znanym. Ale nie publikuj jej winternecie. Jeśli cytujesz jej fragmenty, nie zmieniaj ich treści ikoniecznie zaznacz, czyje to dzieło. Akopiując jej część, rób to jedynie na użytek osobisty.


    Szanujmy cudzą własność iprawo.


    Więcej na www.legalnakultura.pl


    Polska Izba Książki


    ISBN 978-83-7551-357-8


    Wydawnictwo BIS


    ul. Lędzka 44a


    01-446 Warszawa


    tel. (22) 877-27-05, 877-40-33; fax (22) 837-10-84


    e-mail: bisbis@wydawnictwobis.com.pl


    www.wydawnictwobis.com.pl


    


    


    [image: Rozdział osiemnasty]


    Plik ePub przygotowała firma eLib.pl


    al.Szucha8, 00-582Warszawa


    e-mail: kontakt@elib.pl


    www.eLib.pl

  


  
    Ukryte wodospady
  


  
    Spis treści


    
      Okładka
    


    
      Karta tytułowa
    


    
      Karta redakcyjna
    


    
      Rozdział pierwszy
    


    
      Rozdział drugi
    


    
      Rozdział trzeci
    


    
      Rozdział czwarty
    


    
      Rozdział piąty
    


    
      Rozdział szósty
    


    
      Rozdział siódmy
    


    
      Rozdział ósmy
    


    
      Rozdział dziewiąty
    


    
      Rozdział dziesiąty
    


    
      Rozdział jedenasty
    


    
      Rozdział dwunasty
    


    
      Rozdział trzynasty
    


    
      Rozdział czternasty
    


    
      Rozdział piętnasty
    


    
      Rozdział szesnasty
    


    
      Rozdział siedemnasty
    


    
      Rozdział osiemnasty
    


    
      Okładka tylna
    

  


  
    
      
        
          Rozdział pierwszy
        

      

    


    Ciemne chmury przesłoniły blask słońca irozpostarły się nad całym oceanem. Groźba nadchodzącego sztormu sprawiła, że po plecach Isabelli Silveiry przeszły ciarki. Kobieta zacisnęła dłonie na kierownicy, gdy droga nad brzegiem Pacyfiku przerażająco zakręciła na wysokim klifie spadającym stromo wprost wdzikie, rozbijające się oniego fale. Działała zwykle spontanicznie, ale wczasie tej jazdy kłębiło się jej wgłowie mnóstwo niejednoznacznych myśli.


    Była wyczerpana, ponieważ przez ostatnie dwa tygodnie nękała ją seria męczących snów. Zaczęły się wkrótce po otrzymaniu prezentu urodzinowego od brata Joego – starego złotego wisiorka zturkusem. Brat znalazł go wdomu odziedziczonym po swoim wuju Carlosie wZatoce Aniołów. Powiedział, że turkus przypomina mu jej niezwykłe oczy. Cała reszta rodzeństwa miała oczy brązowe, ale jakimś cudem uIsabelli irlandzko-hiszpańska mieszanka krwi rodziców objawiła się czarnymi włosami, ciemną cerą ioczami barwy głębokiego błękitu.


    Oczy te stanowiły część szczególnego daru. Wedle słów jej babki Eleny był to dar nadzwyczajnej przenikliwości przekazanej potomstwu przez przodków – Indian Majów. Dar ten posiadały tylko nieliczne kobiety wich rodzinie. Żartujące zniej rodzeństwo wmawiało jej, że ów „dar” to tylko bajka wymyślona przez babkę po to, żeby Isabella poczuła się lepsza od innych. Nie wyjaśniało to jednak, dlaczego dotykanie pewnych rzeczy należących do innych ludzi wywoływało uniej dziwne sny iwizje przyszłości. Niestety, owe przebłyski wizji nie okazywały się szczególnie przydatne. Nawet jeśli próbowała kogoś ostrzec, często wstanie najwyższego napięcia docierała na miejsce poniewczasie, już tylko po to, żeby pozbierać rozbite szkło.


    Po kilku niepokojących incydentach nauczyła się unikać głębokiego emocjonalnego angażowania się wzwiązki, ponieważ to one właśnie przynosiły owe niepokojące przebłyski. Łatwiej było ślizgać się po powierzchni, nie zatrzymując się nigdy zbyt długo wjednym miejscu iprzy jednej osobie. Mogła się bawić, mieć przyjaciół, nawet uprawiać seks, miłość jednak była czymś zupełnie innym. Miłość mogła doprowadzić ją do szaleństwa.


    Przez długie miesiące jej umysł odpoczywał od wizji, dopóki nie włożyła na siebie wisiorka. Wnocy przyśniła się jej Zatoka Aniołów.


    Nigdy nie była wmiasteczku, dokąd przed rokiem przeniósł się Joe, obejmując tam stanowisko komendanta policji. Prześladujące Isabellę obrazy zawierały jednak tę szosę itablicę Zatoki Aniołów, którą minęła cztery kilometry wcześniej, atakże cienie isylwetki wirujące wokół fragmentów krajobrazu oraz ludzi, którzy zdawali się dawać jej coś do zrozumienia, jednak wniepojmowalny sposób. Kiedy docierała już prawie do rozwiązania, budziła się spocona idrżąca, czując niezachwianą pewność, iż powinna coś zrobić, kogoś ocalić. Nie wiedziała jednak ani co zrobić, ani też kogo miałaby ocalić.


    Zajęła się ćwiczeniami, bieganiem, wędkowaniem ikickboxingiem – czymkolwiek, co wyczerpywałoby ją na tyle, żeby już nie miała snów. Straciła trzy kilogramy, ale sny nawiedzały ją dalej. Wkońcu przestała znimi walczyć. Wisiorek pochodził od Joego. Jeżeli to właśnie on miałby kłopoty, aona nic by wtym względzie nie uczyniła, nigdy by sobie nie darowała.


    Na szczęście miała przerwę między dwoma projektami filmowymi. Pracowała jako projektantka kostiumów itak się złożyło, że datę rozpoczęcia kolejnego filmu przełożono na styczeń, co dało jej dwa miesiące wolnego czasu. Zazwyczaj pomiędzy pracą dla filmu pomagała siostrze wbutiku, tym razem jednak postanowiła dla odmiany pojechać do Zatoki Aniołów. Nawet jeśli jej sny się nie wyjaśnią, przynajmniej zobaczy się zbratem. Poza tym bardzo ją ciekawiło to miasteczko. Joe zdawał się po uszy zakochany wZatoce Aniołów, ito tak szaleńczo, że wolał raczej rozwieść się zżoną niż wrócić do Los Angeles.


    Kiedy na przedniej szybie rozprysnęły się pierwsze krople deszczu, włączyła światła iwycieraczki. Droga stała się szersza, góry po prawej stronie ustąpiły miejsca przestronnym łąkom, zamkniętym straganom na granicach farm oraz poprzecznym wiejskim drogom prowadzącym wgłąb lądu wstronę gór. Samochodów iświateł było bardzo mało. Poczuła się samotna iniewytłumaczalnie spięta. Podskoczyła, kiedy zagrzmiało. Ten dźwięk słyszała już wswoich snach. Teraz to nie sen, przypomniała sobie, kiedy na ramionach poczuła gęsią skórkę. To działo się naprawdę.


    Włączyła ciepły nawiew na szybę, która zaczęła zachodzić parą. Powtarzała sobie, że nic się złego nie dzieje. Jeszcze tylko kilka kilometrów idojedzie do Zatoki Aniołów.


    Kiedy wzięła kolejny zakręt, oślepił ją błysk światła, snop rzucany przez reflektory zbliżającego się samochodu, który beztrosko jechał po szosie zygzakiem. Nacisnęła hamulec, kiedy samochód niespodziewanie zakręcił tuż przed nią iwjechał wwiejską drogę prowadzącą wstronę gór.


    Hamulec zawiódł na mokrej od deszczu nawierzchni iwpadła wpoślizg. Skupiła się na kierownicy, próbując odzyskać kontrolę, znosiło ją jednak na klif po tej stronie szosy, gdzie był ocean. Wcisnęła hamulec aż do oporu, nie mogła się jednak zatrzymać.


    Samochód przebił się przez barierkę ipodskakując, wszalonym rajdzie potoczył się po skalistym zboczu. Uderzył ocoś zprzodu iprzednia szyba się roztrzaskała. Isabella poderwała wgórę ręce, kiedy otworzyła się poduszka powietrzna, aprzed oczami eksplodowały gwiazdy.


    Po upływie paru minut, amoże godzin, usłyszała czyjeś wołanie. Otworzyły się drzwi. Poczuła na twarzy deszcz izaskoczona zmrużyła oczy. Przednie okno było potrzaskane, aspod maski samochodu wydobywał się dym.


    – Nic się pani nie stało? – zapytał mężczyzna.


    Popatrzyła na niego zmieszana. Miał przemoczone ubranie, mokre włosy, aw ciemnych oczach widać było zatroskanie.


    – Miała pani wypadek – powiedział. – Czy jest pani ranna?


    Położyła rękę na czole isyknęła na widok krwi na palcach.


    – Skaleczenie na głowie nie wygląda źle – powiedział mężczyzna. – Może się pani poruszyć? Chcę panią stąd zabrać. Nie wiadomo, jak długo wytrzymają głazy.


    Ledwo wypowiedział te słowa, asamochód obsunął się oparę centymetrów. Isabella złapała jego rękę wpanicznym strachu.


    – Niech mi pan nie pozwoli spaść.


    Zacisnął szczęki wwyrazie determinacji.


    – Nie pozwolę. Zamierzam panią zaraz stąd wyciągnąć.


    W jego głosie brzmiała taka pewność siebie, że poczuła się spokojniejsza. Samochód jednak zatrzymał się wbardzo stromym miejscu. Mężczyzna sięgnął do pasów, by je odpiąć. Uczyniła ruch, by wyjść, jednak jej lewa noga ugrzęzła ztej strony, zktórej samochód uderzył ogłaz.


    – Mam zakleszczoną stopę. – Spróbowała ponownie się uwolnić iprzeszył ją dreszcz trwogi.


    – Spokojnie. Zaraz sprawdzę, co blokuje pani nogę. – Kucnął przy samochodzie iprzesunął rękę wzdłuż jej łydki. Poczuła jego palce na kostce, apotem, że wgniata jakąś blachę. Na jego twarzy pojawił się wyraz wysiłku. Mogła teraz wyrwać stopę. Po tym ruchu samochód znów obsunął się oparę centymetrów. Głazy, które powstrzymały jego spadek wprost do oceanu, zaczęły się teraz same obsuwać.


    Mężczyzna złapał ją za rękę iwyciągnął zsamochodu wtej samej chwili, wktórej pojazd gwałtownie się przechylił. Nieznajomy przeturlał się przez nią iwbił mocno stopy wpodłoże, podczas gdy samochód ześlizgiwał się dalej po zboczu. Patrzyła zprzerażeniem, gdy wraz zlawiną kamieni przeleciał przez krawędź klifu. Niemal równocześnie usłyszała łoskot pochłaniających go fal.


    Mało brakowało, żeby znajdowała się tam wśrodku. Mało brakowało, ajuż by nie żyła.


    Oddech ugrzązł jej wpiersi. Zacisnęła ramiona wokół człowieka, który przyszpilał ją do podłoża. Przeraziła się, że ioni ześlizgną się wdół tak jak samochód.


    – Nic pani nie jest – powiedział uspokajająco. – Jest pani bezpieczna.


    Bezpieczna? Leżała na śliskim zboczu, kilka metrów zaledwie od krawędzi klifu. Ciężar jego ciała dodawał jej jednak odwagi. Nie spadnie. On na to nie pozwoli. Nie rozumiała dlaczego, ale wiedziała to na pewno.


    – Teraz usiądę – powiedział powoli, nie spuszczając jej zoka. – Apani przestanie mnie tak ściskać.


    Przełknęła ztrudem ipotrząsnęła przecząco głową.


    – Nie sądzę, żebym mogła pozwolić panu odejść.


    – Nie pozwoli mi pani odejść, atylko przejść wgórę, gdzie podłoże jest bardziej stabilne. – Uśmiechnął się do niej lekko, jakby prosił ojakąś najzwyklejszą rzecz. – Wszystko będzie wporządku.


    Miał woczach coś takiego, jakąś niezłomną pewność, co sprawiło, że czuła do niego zaufanie. Powoli zwolniła uścisk iwczepiła dłonie istopy wziemię, kiedy się podniósł. Nie puścił jej całkiem, trzymał ją mocno za ramię. Usiadł, po czym szybko ruszył do góry, ciągnąc ją za sobą, aż dotarli do równiejszego gruntu iskupiska głazów.


    Westchnęła ciężko, po czym nareszcie usiadła bez obawy, że za chwilę zsunie się wprzepaść.


    Deszcz ustał, aspomiędzy chmur wynurzył się kawałek księżyca. Mogła się lepiej przyjrzeć swojemu wybawcy. Miał na sobie garnitur ikrawat iwyglądał niezupełnie jak superbohater. Jak zdołał zejść po zboczu wskórzanych pantoflach? Kiedy wzrok Izabelli skupił się na jego twarzy, wstrząsnął nią dreszcz. Uświadomiła sobie, że widziała już jego twarz wswoich snach.


    – To ty – mruknęła zdumiona.


    Popatrzył na nią niepewnie.


    – Poznaliśmy się już?


    – Śnił mi się pan. – Słowa wyrwały się zjej ust, zanim zdołała je zatrzymać. – Nie wiedziałam tylko, że to pan.


    Wyraz jego twarzy świadczył wymownie, że nie miał pojęcia, oczym ona mówi. Ona też nie była tego pewna. Oile rysy jego twarzy były znajome, we śnie nie znalazła się nigdy na zboczu klifu wburzy ideszczu.


    – Dobrze, proszę się już nie przejmować. Pomoc jest wdrodze – zapewnił.


    Podniosła głowę na odgłos syren woddali.


    – Zadzwoniłem na numer alarmowy, gdy tylko zobaczyłem, że wypada pani zdrogi – wyjaśnił. – Co się stało?


    – Jakiś samochód skręcił wprawo tuż przed moją maską. Hamowałam, ale na mokrej nawierzchni nie było tarcia. Kręciłam kierownicą, jednak samochód itak zjechał wstronę klifu. – Zadrżała iprzyciągnęła kolana do piersi, obejmując je mocno ramionami. Znów przeszył ją dreszcz przerażenia.


    – Nie widziałem tamtego samochodu, tylko pani tylne światła znikające za barierką. Gdyby to było minutę później, nie widziałbym wogóle niczego. Nie jestem nawet pewien, czy zobaczyłbym połamaną barierkę. Myślałem już opowrocie do domu. – Przerwał izmarszczył brwi. – Jest pani zimno. – Zdjął marynarkę iowinął wokół jej ramion. – Lepiej?


    Kiwnęła głową, szczękając zzimna zębami. Wgłowie pulsował jej ból iwszystko zdawało się nierzeczywiste, jak we śnie. Na ubraniu miała jednak błoto ikrew, ado głowy przylepione mokre włosy. Wszelkie oznaki rzeczywistości. Popatrzyła raz jeszcze na swojego zbawcę.


    – Jak się pan nazywa?


    – Nick Hartley, apani?


    – Isabella – szepnęła, patrząc wjego ciemne oczy. Wyciągnęła rękę, akiedy poczuła uścisk jego palców, wjej wyobraźni zatańczyła feeria barw, ognistych niczym płomienie. Chciała puścić tę dłoń, ale nie mogła. Czy to dlatego, że ocalił jej życie? Czy też dlatego, że był częścią jej snów, które kazały jej jechać tą właśnie drogą?


    Nick Hartley uwolnił rękę zjej dłoni, po czym wstał iodwrócił się wstronę szosy, gdzie migotały już światła wozu strażackiego.


    – Powinni za parę minut panią stąd wyciągnąć – rzekł.


    – Jak pan tu się wogóle dostał? – spytała zdziwiona. Zbocze było strome, skaliste isłabo widoczne wciemnościach. Aon tymczasem popędził wdół bez zastanowienia.


    – Nie pamiętam dokładnie. Byłem na adrenalinie. Dostać się na górę nie będzie łatwo, ale damy sobie radę.


    – Ocalił mi pan życie. Nie wiem, jak mam panu dziękować.


    – Nie musi mi pani dziękować. Znalazłem się po prostu we właściwym miejscu owłaściwym czasie. Miała pani dziś szczęście.


    Kiwnęła głową. Kiedy jednak przeszyła ją kolejna fala dreszczy, pomyślała, że szczęście nie miało nic wspólnego zich spotkaniem.


    ***


    Pół godziny później Nick stał na skraju szosy, obserwując ambulans odjeżdżający wstronę Zatoki Aniołów. Odetchnął zulgą. Nie miał dotąd czasu, aby myśleć, atylko działać, teraz jednak prawda otym, przez co właśnie przeszedł, dotarła do jego świadomości. Przemókł cały na deszczu, pobrudził ubranie, ale przynajmniej uratował kobietę. Miała diabelne szczęście.


    Zatrząsł się, wracając myślą do chwili, kiedy wyciągnął ją zsamochodu, przycisnął swoim ciałem do zbocza imodlił się, żeby się na nim utrzymali. Była przerażona, oczy miała otwarte inie całkiem przytomne. Uczepiła się go, jakby tylko jego obecność dzieliła ją od niechybnej śmierci. Bo tak było.


    Nadal czuł siłę spadającego do morza samochodu istrach, że pociągnie ich za sobą. Trzeba było maksymalnego wysiłku, żeby ją stamtąd uwolnić. Dzięki Bogu, że mu się udało.


    Sposób, wjaki na niego patrzyła, rozstroił go zupełnie, ajej palce trzymały go tak mocno, jakby nie miała zamiaru nigdy już go puścić. Przez chwilę poczuł rozdzierający lęk, że ion nie będzie chciał jej nigdy pozwolić odejść. Co byłoby szaleństwem, ponieważ jeżeli szło okobiety, zawsze odchodził pierwszy. Jedyny raz, kiedy tego nie uczynił, zakończył się bolesną klęską.


    Wsiadł do samochodu, uruchomił silnik iwłączył ogrzewanie. Swoją marynarkę dał Isabelli. Zamierzał udać się do szpitala isprawdzić, jak ona się czuje, ale najpierw musiał się dostać do domu. Miał jeszcze jedną, owiele młodszą kobietę, októrą musiał się troszczyć – swoją córkę, Megan.


    Wyjął komórkę. Nie znalazł nieodebranych połączeń, co było niepokojące. Próbował skontaktować się zMegan od trzeciej, kiedy powinna wrócić do domu po lekcjach. Próbował po jej przyjeździe wprowadzić parę zasad, ale jak dotąd tylko on ich przestrzegał. Wybrał jej numer, ale znów odezwała się poczta głosowa.


    Odłożył telefon na deskę rozdzielczą iwjechał na szosę. Zapewne powinien był pomyśleć oMegan, zanim rzucił się wdół śliskim zboczem, ale do tej pory nie był przyzwyczajony do myślenia okimkolwiek poza sobą. Córka, teraz piętnastoletnia, znikła zjego życia na dwanaście lat iwróciła do niego dopiero trzy tygodnie temu. Nie chciała znim mieszkać ani też pozostawać wZatoce Aniołów, nie chciała mieć wogóle nic wspólnego zojcem, który jej zdaniem po prostu ją porzucił.


    Miał tylko dwadzieścia jeden lat, kiedy matka Megan odeszła od niego, zabrała małą ipojechała do Europy. Nie miał pieniędzy, pracy ani też środków, by walczyć odziecko. Do czasu, kiedy je zdobył, minęły długie lata. Myślał, że dziewczynka czuła się szczęśliwa przy matce iojczymie iże zbyt późno na to, by zostawać ojcem.


    Nigdy nie przyszło mu do głowy, że jego była żona Kendra wyśle kiedyś Megan do niego, twierdząc, że teraz jego kolej, by się nią zajął. Wiedział, że córka jest urażona iwściekła na nich oboje. Nie wiedział tylko, jak sprawić, by poczuła się lepiej. Nie wiedział także, jak być ojcem. Megan nie była już słodką trzylatką, którą zapamiętał. Ufarbowała blond włosy na czarno, poprzetykała je fioletowymi pasemkami, nosiła wnosie kolczyk izachowywała się tak, jakby była doroślejsza niż wrzeczywistości. Nie miał pojęcia, jak znią postępować.


    Dzwonek telefonu wywołał wnim nadzieję, że to ona. Na ekranie wyświetlał się jednak numer matki.


    – Co się stało? – zapytała ztroską wgłosie Pamela Hartley. – Dostałam telefon od Phyllis, która usłyszała od syna, że miałeś jakiś wypadek.


    – Pośpieszyła się. Nie miałem wypadku. Wyciągnąłem tylko kobietę zrozbitego samochodu.


    – Nic jej się nie stało?


    – Tak sądzę. Odniosła parę niegroźnych obrażeń.


    – Aty?


    – Zmokłem, zmarzłem ijestem brudny, ale poza tym wporządku. Jadę już do domu. Bardziej martwię się oMegan. Sprawdziłaś, czy wróciła ze szkoły?


    – Amiałam? – zapytała matka.


    – Zadzwoniłem rano, gdy jechałem na spotkanie – przypomniał.


    – Och, no tak, prawda. Tak pochłonęła mnie praca, że kompletnie zapomniałam. Na pewno wszystko uniej wporządku.


    To była cała matka, wiecznie improwizująca iniezdolna do skupienia się na czymkolwiek lub kimkolwiek poza teatrem. Dlaczego go to nie zdziwiło? Matka często zapominała odebrać go ze szkoły, gdy sam był jeszcze dzieckiem. Powinien poprosić raczej siostrę, Tory, by sprawdziła, co się dzieje zMegan.


    – Cóż, ja za to nie jestem pewien, że wszystko jest wporządku – powiedział. – Nie odbiera telefonu.


    – Pewnie chce cię rozzłościć. Wyrwano ją zjej dotychczasowego życia isię mści. Musisz jej dać trochę czasu. Wjednej chwili zmienił się cały jej świat ijeszcze się do tego nie przyzwyczaiła.


    – Ja czuję się dokładnie tak samo. Nigdy bym na to nie wpadł, że Kendra ni stąd, ni zowąd pozbędzie się córki.


    – Powinieneś się domyślić, że to kiedyś nastąpi. Kendra zawsze była samolubna. Nigdy nie rozumiałam, co ty zobaczyłeś wtej dziewczynie.


    Zobaczył długie nogi, obfity biust inamiętne usta. Wtedy miał tylko osiemnaście lat. Spotkali się wczasie letniego sezonu wteatrze należącym do jego rodziny. Połączył ich namiętny romans, który zakończył się niechcianą ciążą. Pobrali się, uważając, że to właściwe posunięcie iże ich miłość będzie trwać wiecznie, ale nie trwała. Kendra otrzymała lepszą ofertę iwyjechała.


    – Nie wiem, co mam robić zMegan – rzekł. Nie oczekiwał, że matka będzie miała na to odpowiedź, ale chciał zkimś otym porozmawiać.


    – Masz być dla niej ojcem.


    – Trochę na to za późno. Megan mnie nienawidzi. – Wypowiedzenie tych słów na głos było bolesne. – Uważa, że ją opuściłem, iw pewnym sensie ma rację.


    – Nie zna całej historii. Dojdzie do niej zczasem. Lubi przebywać wnaszym teatrze. Wkońcu nic dziwnego, ma to we krwi. Porozumiała się też zTory. Uda się, Nick, na pewno.


    – Mam taką nadzieję.


    Gdy wjego życiu zjawiła się Megan, zawiózł ją do Zatoki Aniołów. Chociaż denerwowały go ekscentryczne osobowości członków rodziny, czuł, że będzie potrzebował wsparcia. Poza tym do miasteczka ściągnęli już wszyscy na zimowe warsztaty. Zatem zamiast zamieszkać zMegan wmałym mieszkaniu zjedną sypialnią, które miał wLos Angeles, przywiózł ją do zakupionego parę lat wcześniej, wymagającego remontu domu wZatoce Aniołów.


    – Dzisiaj rozpoczęliśmy przesłuchania – ciągnęła matka. – Przyszło paru miejscowych. Kara Lynch wypadła owiele lepiej, niż się spodziewałam. Oczywiście będziemy musieli przesłuchać jeszcze wiele osób. No ijest mnóstwo do zrobienia, żeby przygotować sam teatr. Ztrudem mi przychodzi uwierzyć, że to ostatni sezon wstarym budynku, ale nie mogę się także doczekać, by zobaczyć twoje projekty odrestaurowania teatru iprzywrócenia mu dawnej świetności.


    Myśli Nicka odpłynęły daleko od paplaniny matki oplanowanym przedstawieniu. Teatr był jej całym życiem, jak również życiem pozostałych członków tej rodziny. Hartleyowie prowadzili bowiem Regionalny Teatr Zatoki Aniołów od sześćdziesięciu lat. Nick był jednym znielicznych, którzy się wyłamali.


    – Mamo, skręcam już na podjazd. Zadzwonię później. – Wyłączył silnik izauważył, że wdomu nie pali się światło. Ocórce zaś wiedział już tyle, że kiedy była wdomu, zapalała wszystkie lampy.


    Wszedł drzwiami kuchennymi iwłączył górne światło. Zawołał Megan, po czym sprawdził, czy nie ma jej wsypialni. Nie zauważył jednak nawet śladów, by tam była.


    Wrócił do kuchni, rozważając, co powinien teraz zrobić. Od chwili swojego przyjazdu Megan wystawiała na próbę wytyczone przez niego granice, dlatego wątpił, żeby się zgubiła bądź znalazła wmiejscu, wktórym nie chciała się znaleźć. Zapewne powinien czuć się zadowolony, że miała jakieś zajęcie, poznała nowych przyjaciół, wyszła zdomu. Zdrugiej strony mogła ściągnąć na siebie kłopoty, aon nie mógł pozostać wobec tego bezczynny. Może siostra będzie coś wiedziała. Miał już zadzwonić do Tory, kiedy otworzyły się kuchenne drzwi iMegan wbiegła do środka.


    Na twarzy miała rumieńce, włosy mokre, jakby szła gdzieś po deszczu. Brązowe oczy błyszczały imiały nieco skruszony wyraz. Coś zbroiła, był tego pewien.


    – Gdzie byłaś? – zapytał.


    Popatrzyła na niego wzrokiem pochmurnym jak aktualna pogoda.


    – Mogłabym zapytać ciebie oto samo. Coś ty robił, wpadłeś do jakiejś dziury?


    Popatrzył wdół na swoje pokryte błotem ubranie.


    – Coś wtym rodzaju. Nie zmieniaj tematu. Miałaś po szkole zostać wdomu imiałaś odbierać telefon, kiedy dzwonię.


    – Aty miałeś być moim ojcem. Tylko zniknąłeś na dwanaście lat. Co przy tym znaczy, jeśli wyrwałam się na godzinę albo dwie? Sporo brakuje do wyrównania rachunku. – Pobiegła korytarzem itrzasnęła drzwiami swojej sypialni.


    Nick wziął głęboki wdech iwypuścił powietrze. To był długi dzień izanosiło się na to, że prędko się nie skończy. Poszedł za nią izastukał do drzwi, po czym nacisnął klamkę. Szczęśliwie drzwi nie miały zamka, Megan więc nie mogła go trzymać za progiem, nawet gdyby chciała.


    Siedziała po turecku na łóżku przed laptopem. Skrzywiła się na jego widok.


    – Nie weźmiesz prysznica?


    – Za chwilę. Gdzie byłaś?


    – Na mieście zprzyjaciółmi.


    – Wydawało mi się, że mówiłaś, iż nie masz przyjaciół.


    – No cóż, już mam. Czy nie tego chciałeś? – rzuciła wyzywająco.


    Chciał, żeby mogli rozmawiać bez dzielącej ich ściany gniewu ibólu. Jednak dziś wieczorem nie było na to szans.


    Złapała słuchawki iwłożyła, wyraźnie go tym odprawiając.


    Musiał znaleźć drogę porozumienia. Była jego córką ikochał ją. Bez względu na to, jak bardzo czuła się teraz przy nim nieszczęśliwa, nie zamierzał stracić jej znowu.

  


  
    
      
        
          Rozdział drugi
        

      

    


    Joe Silveira wszedł do oddziału ratunkowego centrum medycznego Redwood zmocno bijącym sercem. Kończył już pracę na posterunku policji iszykował się do wyjścia domu, kiedy nadeszło zawiadomienie znumeru alarmowego owypadku samochodowym na szosie na południe od miasta. Zostawił zgłoszenie podwładnym, nie spodziewając się, że kierowcą okaże się jego młodsza siostra. Nadal nie mógł uwierzyć, że to prawda, lecz kiedy recepcjonistka dała mu ręką znak, żeby wszedł, zastał Isabellę siedzącą na kozetce lekarskiej wmęskiej marynarce na ramionach, zdługimi włosami pokręconymi od deszczu iuwalanymi błotem, spuchniętym czołem idrobnymi skaleczeniami na bladej twarzy.


    Na jego widok otworzyła szeroko błękitne oczy, awargi zaczęły jej drżeć. Przypomniał sobie zdarzenie zdzieciństwa, kiedy jego sześcioletnia wówczas siostrzyczka przeleciała przez kierownicę roweru. Przez całą drogę do domu trzymała się dzielnie izaczęła płakać dopiero, kiedy go zobaczyła. Miał wtedy osiemnaście lat iczuł się tak samo bezradny jak teraz. Isabella była pupilką całej rodziny iwszyscy poczuwali się do opieki nad nią.


    – Hej, Joe – powiedziała, agłos jej drżał, kiedy próbowała się uśmiechnąć.


    – Izzy? Coś ci się stało?


    – Tylko parę zadrapań isiniaków, może też złamałam nadgarstek. – Wyciągnęła spuchniętą lewą rękę. – Poza tym nic mi nie jest. Żyję. – Po policzkach popłynęły jej strumienie łez.


    Podszedł szybko iotoczył ją ramionami, podczas gdy ona wypłakiwała mu się wpierś.


    – Już dobrze. Wszystko będzie dobrze – uspokajał, choć nigdy nie radził sobie nadzwyczajnie ze łzami. Miał wprawdzie praktykę przy czterech siostrach, zazwyczaj jednak wycofywał się, by pocieszały się nawzajem. Teraz nie mógł tak uczynić, bo miał tu tylko ją jedną.


    Szczęśliwie Isabella wzięła się dość szybko wgarść iodsunęła od niego, pociągając nosem.


    – Przepraszam. Myślę, że zbyt długo powstrzymywałam się od płaczu.


    Wziął zpulpitu recepcji pudełko chusteczek higienicznych ijej podał.


    – Ztego, co usłyszałem, wiele przeszłaś. To cud, że przeżyłaś. – Zadrżał. – Chcesz mi opowiedzieć, jak to się stało?


    – Wyjeżdżałam zzakrętu. Jakiś samochód nadjechał zdrugiej strony wprost na mnie. Skręcił wjedną zbocznych dróg. Nacisnęłam hamulec, ale nawierzchnia była mokra, wpadłam wpoślizg izarzuciło mną wbok. – Wciągnęła drżąco powietrze. – Pewien mężczyzna, Nick Hartley, zobaczył, że samochód przebił barierkę, więc zbiegł wdół izdołał mnie uwolnić, zanim... zanim wóz spadł do oceanu.


    Serce aż mu podskoczyło na myśl, jak bliska była śmierci.


    – Aco, udiabła, wogóle robiłaś na tej szosie? Dlaczego tu przyjechałaś? – Parsknął gniewnie, tym wybuchem dając upust strachowi.


    – Chciałam się ztobą zobaczyć, Joe.


    – Tak więc po prostu wskoczyłaś do samochodu itrzy godziny jechałaś na północ, dla kaprysu?


    – Czemu nie? Jesteś moim bratem.


    Zmarszczył brwi, kiedy odwróciła wzrok. Nie mówiła mu całej prawdy.


    – Aco ztwoją pracą?


    – Jestem między projektami.


    To go nie dziwiło. Isabella nigdy zbyt długo nie pozostawała wjednym miejscu.


    – Pomyślałam, że przyda ci się wsparcie rodziny – dodała. – Byliście zRachel razem od tak dawna. Wszyscy się ociebie martwimy.


    Nie mógł kłamać iudawać, że rozwód go uszczęśliwił. Rachel stanowiła ogromną część jego życia, chociaż przez ostatnich parę lat było naprawdę ciężko. Nie lubił przegrywać, nie leżało wjego naturze się poddawać, musiał jednak przyjąć do wiadomości fakt, że ich małżeństwo jest przeszłością.


    Widząc, że Isabella mu się przygląda, pośpieszył zzapewnieniem:


    – Czuję się dobrze. Nie musiałaś przyjeżdżać. Mogłaś po prostu zadzwonić.


    – Dzwoniłam. Wszyscy do ciebie dzwonili. Aty zawsze unikałeś odpowiedzi na nasze pytania.


    – To moja sprawa, Izzy – przypomniał.


    – To prawda, ale zawsze udzielałeś nam wsparcia. My wzamian także chcemy jakoś ci pomóc.


    – Awięc to rodzina cię tu oddelegowała? – Nie podobała mu się myśl, że rodzeństwo żywi dla niego współczucie.


    – Zgłosiłam się na ochotnika. Chciałam nie tylko się ztobą spotkać, lecz także poznać Zatokę Aniołów. Rachel powiedziała, że to miasto skradło twoje serce. – Przerwała irzuciła mu skruszone spojrzenie. – Nie było moim zamiarem pojawić się wtak dramatycznych okolicznościach.


    Pokręcił głową, nadal poruszony jej przyjazdem.


    – Możesz powiedzieć coś więcej osamochodzie, który zajechał ci drogę?


    Zastanawiała się przez chwilę.


    – To stało się bardzo szybko. Widziałam światła, apotem już tylko ślizgałam się po szosie. – Zadygotała iskrzyżowała ramiona.


    Nie podobało mu się, że po raz drugi przeżywała swój strach, ale chciał odnaleźć tego, kto omało jej nie zabił.


    – Nie chcę pogarszać ci samopoczucia, ale jeślibyś sobie coś przypomniała: markę samochodu, kolor, ile osób było wśrodku...


    – Dwie. Tak mi się wydaje. Teraz jednak wszystko mi się miesza. Boli mnie głowa.


    – Nie powinienem był nalegać, jest na to za wcześnie.


    – Wszystko straciłam, Joe. Walizkę, komórkę, torebkę. Wszystko, co było wsamochodzie, jest teraz woceanie.


    – Ale żyjesz. Tylko to się liczy!


    – Dzięki Nickowi Hartleyowi – rzekła. – Był niesamowity. Zaryzykował własnym życiem, żeby zejść do mnie po tym zboczu. Wielu ludzi po prostu czekałoby na górze na wezwaną pomoc. Wtedy byłoby już po mnie.


    – Jestem mu bardzo wdzięczny, że tam był ici pomógł. – Poruszył się niecierpliwie. – Gdzie jest lekarz?


    – Już był. Kazał mi prześwietlić nadgarstek. Powiedział, że ktoś powinien przyjść imnie zaprowadzić.


    – Aco mówił ogłowie?


    – To tylko guz. – Uśmiechnęła się do niego słabo. – Nic mi nie jest, Joe. Naprawdę potrzebuję jedynie zanurzyć się wgorącej kąpieli.


    – Gdy tylko cię tutaj obsłużą, zabiorę cię do domu. Najpierw jednak poproszę swoją przyjaciółkę, żeby ci się przyjrzała. Pracuje tu jako lekarz. Zadzwoniłem już do niej, żeby zeszła icię zbadała.


    – Tamten lekarz wydawał się wystarczająco kompetentny.


    – Możliwe, ale jesteś moją małą siostrzyczką. Do Charlotte mam zaufanie. – Chrząknął, widząc wyraz zamyślenia wjej oczach. Zapomniał już, jak to jest przy rodzinie. Jak to jest mieć przy sobie kogoś, kto wie onim owiele więcej niż to, że jest szefem policji. Wobec mieszkańców Zatoki Aniołów utrzymywał dystans, poza jedyną Charlotte. Jednakże ich przyjacielski flirt nie pogłębiał się. Joe był przecież żonaty, przynajmniej do niedawna.


    Rozległo się pukanie do drzwi ido pokoju weszła Charlotte. Za każdym razem, kiedy ją widział, coś go wśrodku ściskało, adzisiejszy wieczór nie stanowił wyjątku. Miała na sobie biały fartuch narzucony na jedwabną bluzkę ido tego czarne luźne spodnie. Blond włosy zaczesała ztwarzy do tyłu, aw jej błękitnych oczach pojawiło się zaciekawienie, kiedy przyglądała się na zmianę to jemu, to Isabelli.


    – Dziękuję, że przyszłaś – powiedział. – To moja młodsza siostra, Isabella.


    W oczach lekarki pojawił się błysk zaskoczenia, po czym zwróciła się do Izzy.


    – Bardzo mi miło cię poznać. Jestem Charlotte Adams. Wyglądasz, jakbyś wiele przeszła.


    – Miałam wypadek na drodze do miasta. Zazwyczaj robię lepsze pierwsze wrażenie – rzekła lekko Isabella.


    Musiał jej przyznać, że była doskonała wzbieraniu się po całkowitej klęsce.


    – Rozmawiałam zdoktorem Sawyerem, który zreferował mi twój stan – ciągnęła Charlotte. – Może powinnyśmy na chwilę zostać same? Nie będziesz miał nic przeciwko temu, Joe?


    – Oczywiście, nie ma sprawy – rzekł zadowolony, że zostawia Isabellę pod opieką Charlotte.


    ***


    – Joe jest nadopiekuńczy – powiedziała Isabella, gdy tylko za bratem zamknęły się drzwi. – Zostałam już zbadana bardzo dokładnie.


    – Wiem – odparła Charlotte zfiglarnym błyskiem woczach. – Dlaczego jednak nie miałabym przeprowadzić krótkiego badania, żeby ulżyć twojemu bratu?


    – Proszę bardzo, Itak muszę czekać na prześwietlenie.


    – Możesz się położyć na plecach? – spytała Charlotte. – Jestem ginekologiem, jednak zajmuję się także innymi chorobami.


    – Nie jestem wciąży, nie ma więc powodu...


    Charlotte uśmiechnęła się.


    – Którym zkolei dzieckiem jesteś wrodzinie Silveirów?


    – Najmłodszym. Między mną abratem jest dwanaście lat różnicy.


    – Macie też kilka sióstr, prawda?


    – Trzy. Dwie znich to już mężatki zdziećmi. Trzecia jest zaręczona.


    Kiedy Charlotte ją badała, Isabella nie mogła się powstrzymać od myśli, że zwyglądu, ze swoimi jasnozłotymi włosami, błękitnymi oczami ilekką opalenizną lekarka jest idealnym przeciwieństwem Rachel. Poruszała się zwdziękiem osoby wysportowanej, miała ciepły uśmiech isposobem zachowania się przy chorym dodawała otuchy. Rachel zaś, zkruczoczarnymi włosami, ciemnymi oczami ibladą skórą miała urodę modelki. Dlaczego jednak Isabella czyniła takie porównanie, tego nie umiała sobie wyjaśnić. Było coś szczególnego wspojrzeniu Joego, kiedy patrzył na Charlotte.


    – Nie widzę żadnych oznak obrażeń wewnętrznych – powiedziała Charlotte. – Sugerowałabym jednak, żebyś odpoczęła przez parę dni.


    – Dziękuję – rzekła Isabella iusiadła. – Jesteście zmoim bratem bliskimi przyjaciółmi?


    – Nie wiem, czy bliskimi, ale jesteśmy przyjaciółmi. Zatoka Aniołów to niewielkie miasteczko. Wszyscy się tutaj znają.


    – Joe zdaje się kochać to miejsce.


    – Jest doskonałym komendantem policji. Izazwyczaj bardzo opanowanym człowiekiem, Jednak, kiedy tego wieczoru do mnie zadzwonił, wjego głosie brzmiała czysta panika. Nigdy nie słyszałam go takiego przejętego.


    – Zawsze był bardzo opiekuńczy wobec sióstr. – Przerwała, po czym dodała: – Martwiliśmy się trochę oJoego, kiedy postanowili zżoną, że się rozwiodą. Znałaś Rachel?


    – Spotkałyśmy się parę razy – rzekła Charlotte obojętnym tonem. – Przykro mi, że im nie wyszło.


    – Nie pamiętam czasów, żeby Joe iRachel nie byli razem. Była dla mnie jak jeszcze jedna siostra. Chociaż nie potrzebowałam więcej sióstr – powiedziała otwarcie Isabella. – Nadal mam nadzieję, że dojdą do porozumienia.


    Charlotte pokiwała głową.


    – Nie cierpię patrzeć na rozpad małżeństwa. Powiem Joemu, żeby tu wszedł, apotem znajdę kogoś, żeby cię zawiózł na prześwietlenie. Zpewnością chciałabyś być już najdalej stąd.


    – Rzeczywiście tak. – Ledwie wypowiedziała te słowa, pojawiła się siostra zwózkiem. – Wygląda na to, że mój pojazd już tu jest. Dziękuję, doktor Adams.


    – Proszę, mów mi Charlotte. – Pomogła Isabelli wstać iusiąść na wózku.


    Joe stał za drzwiami.


    – Zaczekam tutaj aż wrócisz – powiedział.


    Kiedy siostra popychała wózek, Isabella zauważyła, że Joe położył rękę na ramieniu Charlotte wsposób, który kazał się domyślać, że to coś więcej niż przyjaźń. Może to nie Zatoki Aniołów Joe nie chciał opuszczać. Może chodziło oCharlotte.


    ***


    – Jak ona się czuje? – zapytał Joe, przez chwilę jeszcze trzymając rękę na ramieniu Charlotte. Czuł się wyprowadzony zrównowagi, co mu się nie podobało. Zawsze miał życie pod kontrolą, zwłaszcza odkąd przyjechał do Zatoki Aniołów, gdzie mógł się już martwić tylko osiebie. Teraz wdarła się wjego życie Isabella, przy czym omalże nie umarła. Nie wyobrażał sobie, że miałby ztaką wiadomością zadzwonić do rodziców.


    – Szybko wróci do zdrowia – rzekła Charlotte zuśmiechem. – Bardziej martwię się ociebie.


    – Isabella omały włos nie zginęła. Gdyby Nick Harley nie zobaczył, że zjeżdża zdrogi...


    – Nawet otym nie myśl – przerwała mu. – Ani słowa więcej.


    – Nie mogę myśleć oniczym innym. Isabella jest naszym oczkiem wgłowie. Przywykłem się nią opiekować, albo przynajmniej wiedzieć, że ma opiekę.


    – Już jest dorosła, Joe, iwygląda na osobę bardzo odporną.


    – Odwagi nigdy jej nie brakowało.


    – Ma niesamowite oczy, prawda? Skąd wzięły się uwas takie niebieskie oczy?


    – Według mojej babki po naszych przodkach ze strony Majów.


    – Jest piękna.


    – Tak sądzę. – Zamilkł, gdy zauważył ciemne cienie pod oczami Charlotte ijej znużenie. – Dziękuję, że do nas zeszłaś. Jestem twoim dłużnikiem.


    Machnęła ręką.


    – To żaden kłopot.


    – Wyglądasz na zmęczoną.


    – Kilka ostatnich dni spędziłam bardzo pracowicie – przyznała. – Nadal dochodzę do siebie po ciężkim porodzie Annie. Zazwyczaj nie jestem osobiście wto zaangażowana. Tymczasem Annie została moją małą siostrzyczką ichciałam, żeby miała jak najlepszą opiekę.


    – Imiała – powiedział zuśmiechem. Annie zaczęła rodzić wniedzielę wieczorem wtrakcie przyjęcia uKary Lynch zokazji Haloween. – Przez parę chwil myślałem wtedy, że urodzi mi wsamochodzie.


    – Nie pierwszy raz odbierałabym poród waucie – uśmiechnęła się Charlotte. – To klęska dla tapicerki.


    – Zbyt szczegółowa informacja – syknął.


    – Tak czy inaczej, przyjęłam jeszcze dwoje dzieci, które od porodu Annie przyszły na świat, ato dopiero wtorek. Na szczęście nie mam już więcej pacjentek zbliskim terminem rozwiązania. Najwcześniej zacznie się coś dziać za parę tygodni.


    – Ajak czuje się Annie?


    – Wczoraj wróciła do domu. Fizycznie czuje się doskonale. Psychicznie iemocjonalnie nie może się pozbierać. Doprowadza się do szaleństwa rozważaniem, czy powinna oddać dziecko do adopcji. Rodziny adopcyjne, zktórymi rozmawiała, naciskają na nią, żeby się zdecydowała, itrudno je oto winić, położenie Annie jest jednak dalekie od idealnego. Trzymała już synka wramionach. Jak ma znaleźć siły, żeby go oddać? Może, gdyby to uczyniła wtej samej chwili, wktórej go urodziła... Przyszedł jednak na świat dziesięć dni wcześniej, aona nie przygotowała się na pożegnanie. Jest rozdarta pomiędzy pragnieniem zatrzymania go ipragnieniem ofiarowania mu lepszego życia wstabilnej rodzinie. Nie wiem, co wkońcu zrobi.


    – To poważna decyzja. Zostanie ztobą iz twoją mamą, póki się nie zdecyduje?


    Charlotte ijej matka, Monica, wzięły Annie do siebie sześć miesięcy wcześniej. Osiemnastolatka nie miała żadnych żyjących krewnych poza chorym psychicznie ojcem ipotrzebowała pomocy. Charlotte jej udzieliła. Nie mogła stać zboku iprzyglądać się ludzkiemu cierpieniu. To była jedna zrzeczy, która najbardziej się wniej podobała Joemu. Zastanawiał się jednak, czy obie zmatką są naprawdę gotowe, by zaangażować się na długie lata ipomóc Annie wychować dziecko.


    – Na razie unas zostanie. Zobaczymy, jak to będzie. Nadal pozostaje nierozwiązana sprawa ojcostwa, ale nie wszystko naraz. – Zerknęła na zegarek. – Powinnam iść do domu. Matka siedzi zAnnie idzieckiem już cały dzień iżadna znas nie wyspała się dobrze wnocy. Trzy ipół kilograma radości potrafi ryczeć. Annie boi się karmić piersią, bo uważa, że jeszcze bardziej się przywiąże, dlatego karmimy wszystkie po kolei butelką. Dziecko szybko nabiera sił na jej niezdecydowaniu.


    – Wygląda na to, że masz pełne ręce roboty.


    – Ty też – rzekła zuśmiechem. – Miło było poznać twoją siostrę. Może namówię Isabellę do zdradzenia twoich tajemnic.


    Pewnie zrobił błąd, że je ze sobą poznał, ale było już za późno.


    – Wyznałem ci już wszystkie sekrety – rzekł lekkim tonem.


    – Ledwie musnęłam ich powierzchnię. Mam jednak dość próbowania – zażartowała.


    To była świetna okazja, żeby zaprosić ją na randkę. Chociaż miał tę propozycję na końcu języka już od kilku dni, cały czas się powstrzymywał. Oficjalnie jeszcze nie był rozwiedziony. Nie był też gotów wiązać się zinną kobietą, aCharlotte nie była pierwszą lepszą kobietą. To osoba, na której mu zależało. Nie był gotów zanurzyć się wgłębokim iintensywnym uczuciu, az nią nie mogło być inaczej.


    Może jednak był po prostu tchórzem. Ponieważ, gdyby ją zaprosił, za nic wświecie nie chciałby usłyszeć odmowy, ajeszcze nie był całkiem pewien, że uzyska zgodę. Możliwe, że zgodziłaby się na flirt, ale nie wiadomo, czy byłaby gotowa aż na tak poważny krok.


    Telefon komórkowy Charlotte zawibrował.


    – To moja matka. Zaczekaj chwilkę, dobrze? – Odeszła parę kroków istanęła we wnęce.


    Nie zamierzał przeszkadzać jej wrozmowie, lecz kiedy usłyszał słowa:


    – Co to znaczy, że jej nie ma? – zbliżył się do niej.


    – Muszę wracać do domu – rzekła Charlotte, kończąc rozmowę.


    – Coś się stało?


    – Annie wyszła na spacer kilka godzin temu ijeszcze jej nie ma. Dziecko spało iprzyszła wodwiedziny przyjaciółka. Matka zorientowała się dopiero teraz, że Annie nie wróciła. Nie mam pojęcia, gdzie może być. – Charlotte spojrzała na zegarek. – Jest po ósmej.


    – Może poszła na rozmowę zojcem – wysunął przypuszczenie. Tożsamość ojca dziecka była tajemnicą dla wszystkich poza Annie. – Musi uzyskać jego zgodę, żeby oddać dziecko.


    – Można tak przypuszczać, ale zdrugiej strony miała na tę rozmowę dziewięć miesięcy. Może zresztą masz rację. Annie nie ma właściwie żadnych przyjaciół, więc to całkiem prawdopodobne. Jednak wyjść na tak długo zaraz po powrocie ze szpitala izostawić maleńkie dziecko... Mam niedobre przeczucia.


    On miał je także.


    – Jest jeszcze jeden scenariusz do rozważenia.


    – Nie uwierzę, że uciekła – powiedziała szybko Charlotte, kręcąc głową.


    – Znalazła się pod ogromną presją. Mogła się załamać.


    – Nie zostawiłaby dziecka. Kocha synka.


    – Jest jednak także wyczerpana izdezorientowana.


    – Ipod niepohamowanym wpływem hormonów – dodała Charlotte. – Obyś się mylił.


    – Zadzwoń, kiedy dowiesz się czegoś więcej. Zrobię, co będę mógł, by pomóc.


    ***


    – Masz psa – powiedziała zdumiona Isabella, kiedy weszła do mieszkania Joego iogromny golden retriever skoczył iserdecznie wycałował ją jęzorem. – Naprawdę bardzo przyjacielskiego.


    Joe złapał psa za kark.


    – Przepraszam. Siad, Rufus!


    W odpowiedzi pies zaszczekał wesoło.


    – Należał do wuja Carlosa – wyjaśnił Joe. – Tymczasowo wzięli go do siebie sąsiedzi. Kiedy się wprowadziłem, wrócił na podwórko izostał. Za chwilę się uspokoi. Zawsze się cieszy, kiedy wracam do domu. Prawda, kolego? – dodał ipodrapał psa za uchem.


    – Ulżyło mi, że nie wracasz do głuchego, pustego domu – rzekła.


    – Rufus jest dobrym kumplem. Najlepszy przyjaciel człowieka.


    Uśmiechnęła się wodpowiedzi.


    – Zawsze chciałeś mieć psa. Teresa jednak miała alergię inie mogliśmy mieć wdomu zwierzaka. ARachel nie lubiła zwierząt. Myślę, że nareszcie masz, czego pragnąłeś.


    – Rezultat rozwodu. Nie ma tego złego, co by na dobre nie wyszło. – Przy tych słowach spochmurniał. Kiedy Isabella zaczęła się trząść zzimna, podszedł do termostatu wścianie irzekł: – Zaraz zrobi się ciepło. Ten dom nie nagrzewa się długo.


    Isabella rozejrzała się po niewielkim domku, który przed rokiem jej brat odziedziczył po wuju. Pokoje były umeblowane oszczędnie. Brązowy japoński materac ifotel przed telewizorem odużym ekranie, parę krzeseł istół wjadalni. Żadnego sprzętu nie rozpoznała. Meble nie pochodziły zdomu, wktórym Joe mieszkał razem zżoną. Swoje stare życie zostawił za sobą pod każdym względem.


    – Dom wymaga remontu – powiedział Joe, podążając za jej wzrokiem. – Wuj Carlos zostawił wszystko swojemu biegowi. Dach przeciekł przy ostatnich deszczach, za to widok zpiętra jest wspaniały. Chcesz popatrzeć?


    Potrząsnęła głową. Ciemna noc iszum oceanu mogły jej tylko przypomnieć okropne chwile na klifie.


    – Później. – Wzięła zkomody fotografię. – To jest wuj Carlos? Wogóle go nie pamiętam.


    – To on. Był wLos Angeles tylko parę razy. Ojciec przywoził mnie tutaj na ryby, kiedy miałem dziesięć, dwanaście lat. Carlos był właściwie wujem ojca, czyli naszym stryjecznym dziadkiem. Był oryginałem, aopowiadał bajecznie jak nikt inny. Polubiłabyś go.


    – Pewnie tak. Spodobał mi się wisiorek, który mi przysłałeś. – Wyciągnęła go spod bluzki. – Dobrze, że miałam go na sobie, inaczej też bym go straciła.


    – Ładnie wnim wyglądasz. Ten turkus przypomniał mi twoje oczy. Znalazłem go wdrewnianej skrzyni wpiwnicy razem ze starymi kostiumami iinnymi sztukami biżuterii. Jest tutaj wiele pudeł, których jeszcze wogóle nie przejrzałem. Cokolwiek znalazłem, co wyglądało, jakby miało mieć jakąś sentymentalną wartość dla rodziny, poutykałem tam także.


    – Mogę uporządkować te rzeczy, skoro tu jestem – zaproponowała. – Kto wie, co tu jest iczeka jeszcze na odkrycie. Dziwię się, że zostawiłeś to na tak długo. Gdzie twoje zamiłowanie do przygód?


    – Mam dość wrażeń wpracy.


    – WZatoce Aniołów? – spytała powątpiewająco.


    – Dzieje się tyle, że mam co robić – rzekł nieco sucho.


    – Ja przecież niczego ci nie zarzucam. Jestem ostatnią osobą, by osądzać kogoś za zmiany wjego życiu. – Przerwała ipalcami dotknęła wisiorka. – To zabawne, że wuj Carlos miał taki wisiorek, anigdy nie był żonaty. Ciekawe, do kogo on należał.


    – Nie mam pojęcia. – Zmrużył oczy wzamyśleniu. – Nagle strasznie cię zaciekawił wuj Carlos. Czy coś się dzieje?


    – Nie wiem, oco ci chodzi.


    – Uważam, że nie podałaś mi prawdziwego powodu swojego przyjazdu.


    – Chciałam cię zobaczyć, Joe. Martwiłam się ociebie.


    – Inic poza tym? Może coś, co ma związek zwisiorkiem?


    Zapomniała, jaki jest spostrzegawczy.


    – Możemy porozmawiać otym później? Chciałabym wreszcie wziąć kąpiel.


    – Oczywiście. Przepraszam. Zmarzłaś na kość, aja cię przesłuchuję. – Machnął dłonią wstronę korytarza. – Do łazienki pierwsze drzwi po lewej. Znajdę ci dres iT-shirt. Azanim się wyszorujesz, zrobię jakąś kolację. Pewnie konasz zgłodu.


    – Konam, ale... ty gotujesz? – zapytała zpowątpiewaniem.


    – Potrafię przyrządzić parę potraw – powiedział krótko. – To nie będzie pyszne meksykańskie tamale, jakie robi ojciec, ani duszone mięso po irlandzku naszej mamy. Umiem za to roztrzepać jajka izrobić tosty.


    – Może być. Nie zaczynaj od razu. Zamierzam posiedzieć trochę wwannie.


    – Siedź sobie, ile chcesz. Izzy, cieszę się, że nic ci się nie stało.


    – Ja też. – Skierowała się do łazienki, gdzie przejrzała się wlustrze. Wielki błąd! Nic dziwnego, że Joe tak się przeraził na jej widok, bo wyglądała jak upiór. Twarz miała pobladłą, co sprawiało, że skaleczenia wyglądały groźnie. Potargane włosy były pozlepiane błotem, aoczy nadal zdradzały lęk przed zbliżającą się śmiercią.


    Odwróciła wzrok, odkręciła kurek irozebrała się. Syknęła zbólu, kiedy zdejmowała rękaw zlewej ręki. Dzięki Bogu, że jej nie złamała, tylko zwichnęła. Kiedy wanna była już pełna, Isabella zwestchnieniem wdzięczności zanurzyła się wciepłej wodzie. Oparła ręce obrzegi wanny, zamknęła oczy istarała się wyrównać oddech. Chciała, by serce zaczęło bić wolniej, aciało się zrelaksowało. Przywołała wpamięci mantry zzajęć jogi. Joga uznawała życie teraźniejszą chwilą, co jej odpowiadało. Patrzenie wprzyszłość wydawało się bowiem nie przynosić ludziom szczęścia, ajuż wnajmniejszym stopniu jej.


    Umysł Isabelli zdawał się jednak być innego zdania. Kiedy usiłowała znaleźć kojący spokój, wyświetlił się wjej wyobraźni obraz Nicka Hartleya.


    Coś do niej mówił, ale nie słyszała co. Wuszach jej huczało. Czy był to wiatr? Czy też waliło jej serce?
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